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N ow y pomiar Krakowa.

zterdzieści lat upływa, jak  w celu regulacyi po
datku g run tow ego , dokonanym  został przez 
R ząd pom iar m iasta K rakow a i w ydaną zo

stała m a p a , w podziałce i :  1440 , in tegralną część 
tego pom iaru stanow iąca. Od czterdziestu lat służy 
ona za podstaw ę w ym iaru podatków , uzupełniana od 
czasu do czasu przez Urząd ew idencyjny; jest skła
dową częścią miejskich ksiąg hipotecznych i stanow i 
publiczny dokum ent, na zasadzie którego odbywają 
się transakcye o sprzedaż i kupno realności. T ak  
strony pryw atne jak  w ładze, używ ają m apy tej przy 
wszystkich czynnościach w prześw iadczeniu , że jest 
ona dokładnym  obrazem  rzeczywistego stanu rzeczy 
na  gruncie i bardzo często orzeczenia swoje wydają, 
polegając na jej dokładności i na  charakterze urzędo
wym jaki posiada.

D opiero w ostatniem  dziesięcioleciu, gdy ruch za
m ienny g runtów  przybrał w Krakowie nieznane da
wniej rozm iary ; gdy ruch  budow lany wzmógł się nad
spodziewanie , a  R eprezentacya g m in n a , zm uszoną 
była, w naturalnym  biegu rzeczy, pom yśleć o prze
prow adzeniu regulacyi bardzo wielu ulic i p lacó w ; 
gdy cena gruntów , od czasu p o m ia ru , w dziesięćkroć 
się podniosła i popyt za niemi wzrósł niepom iernie, 
słyszeć się dały coraz częstsze głosy, że m apa k a ta 
stra lna K rakow a okazuje się b łędną; że dodatkow e 
w niesienia poddziałów gruntow ych są w ykonane n ie
prawidłowo ; że położenie wielu ulic i posiadłości w ry
sow ane jest fałszyw ie; że dokładność m apy w szcze
gółach je s t nader niedostateczną — i że obecnie przy 
wysokiej cenie gruntów , ani p o d z ia łk a , ani sposób 
w ykonania mapy, interesów  publicznych i pryw atnych 
zadowolić i zabezpieczyć nie je s t w stanie.

K tokolwiek z techników  miał sposobność bliżej za
poznać się z obow iązującą m apą k atastra lną  dla K ra
kow a, czy to  przy sposobności parcelow ania gruntów , 
czy przy w ykonyw aniu projektów  regulacyi starych 
ulic lub zakładaniu nowych , przyznać musi, że glosy 
podające w wątpliwość w artość m apy katastralnej z r. 
1850 nie są pozbaw ione słuszności; m usiał przyjść 
do p rzekonan ia , że w danych obecnie stosunkach 
m a p a  t a  j e s t  b e z w a r u n k o w o  n i e d o s t a t e 
c z n ą  i z k a ż d y m  d n i e m  u b y w a  j e j  n a  p o 
ż y t e c z n o ś c i .

Dziwić się~tem u nie m ożna.
Już sam a m etoda w ykonania pom iaru w r. 1850 , 

a była nią m etoda graficzna stolikowego pom iaru, 
zastosow ana do gruntów  drogich , m ocno na kaw a
łeczki rozparcelow anych i ściśle sk u p io n y ch , nie da
w ała pożądanej w takich razach dokładności. G ranice 
koniecznego a  dozwolonego wówczas błędu pom iaro
wego, w stosunku do zwiększonej obecnie ceny g ru n 
tów, stały się dziś niem ożliwem i; to co przed 40 laty, 
przy zastosow aniu graficznej m etody p o m ia ru , mogło 
stanow ić granicę błędu, jest dziś znacznem  tego błędu 
przekroczeniem , a dotkliwość jego w zrasta w m iarę 
jak  podnosi się cena grun tu . Gdy się nadto zważy 
że od r. 1850 K raków  tak  co do ludności jak  co ' do 
przestrzennego rozsiedlenia się urósł w dwójnasób, 
przy zachow aniu tychże sam ych g ran ic , pojąć łatwo, 
jak  olbrzym ie zm iany nastąpiły  w położeniu pojedyn
czych realności, w wym iarze parcel, w zabudow aniach, 
w liczbie ulic nowych i jak  wielka zachodzi różnica 
między planem  m iasta z r. 1850 a planem  z r. 1890. 
D opełnienia czynione na m apie z r. 1850 , w prow a
dziły w nią sam ą taki chaos, takie m nóstw o skreśleń 
i popraw ek , że dla sam ego U rzędu ewidencyjnego 
w yznanie się w tych przeróbkach staje się z każdym 
dniem trudn ie jszem ; pierw otne niedokładności pom iaru  
w ystępują przy poddziałach , parce lacyach , przy w ry
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sow yw aniu ulic i budynków, coraz jaskraw iej i doszło 
już do tego, źe przy regulacyach ulic, przedsiębranych 
przez g m in ę , na m apie katastralnej oprzeć się nie 
m o ż n a , i trzeba od w ypadku do w ypadku przedsię
brać nowe szczegółowe pom iary i popraw iać stan  
m apy katastralnej w edług istotnego stanu  rzeczy na 
gruncie. A z każdym  dniem  będzie gorzej i w chwili 
g d y  G m i n a  p o m y ś l i  o w y p r a c o w a n i u  s z c z e 
g ó ł o w e g o  p l a n u  r e g u l a c y i  m i a s t a ;  planu 
nie dorywczo skreślonego ale gruntow nie i um iejętnie 
obm yślanego, p o k a ż e  s i ę ,  ż e  K r a k ó w ,  d o k ł a 
d n e j  m a p y  n i e  p o s i a d a  i ż e  w y k o n a n i e  
p o r z ą d n e g o  p l a n u  r e g u l a c y i  b ę d z i e  n i e m o -  
ż e b n e m.

T em u koniecznie zaradzić trzeba. W  interesie władz 
rząd o w y ch : politycznych, sądow ych i skarbow ych ; 
w interesie autonom icznej władzy m iejskiej; w in te
resie instytucyj bankow ych, udzielających pożyczek 
na realności m iejsk ie; wreszcie w interesie sam ych 
właścicieli g runtów  leży, aby p o s t a r a ć  s i ę  o w y 
k o n a n i e  n o w e g o  p o m i a r u  m i a s t a  K r a k o w a ;  
pom iaru  , k tóryby dawał rękojm ię dok ładności, będąc 
w ykonanym  na podstaw ie m etody jak ą  obecny stan 
um iejętności technicznych za najodpow iedniejszą uznaje.

M etodą tak ą  je s t trygonom etryczne i poligonom e- 
tryczne zd jęcie , stosow ane także w państw ie austry- 
ackiem  do now ych pom iarów , — a objęte instrukcyą 
w ydaną w roku  1887 przez W ysoki R ząd p. t . : »In- 
struction zur A usfuhrung der trigonom etrischen und 
polygonom etrischen V erm essungen behufs H erstellung 
neuer P iane fur die Zwecke des G rundsteuer-K atasters« .

Zastosow anie tej m etody do pom iaru  m iast od
bywa się właśnie w S a lcb u rg u , który  pierwszy z m iast 
austryackich postarał się o nowy pom iar, za jego 
przykładem  poszedł G rac w Styryi, Pilzno w Czechach 
i Pola w Istryi.

S a lcbu rg , m iasto liczące 30000 m ieszkańców, po 
zniesieniu wałów fortecznych ujrzało się w koniecz
ności w ypracow ania planu regulacyi m iasta , a gdy 
się okazało, że użycie w tym  celu map katastra lnych  
z r. 1848, z pow odu ich niedokładności i błędów jest 
n iem ożebne, wniosło przez krajow ą D yrekcyę skarbu, 
do M inisterstw a sk a rb u , w m arcu 1888 podanie o za
rządzenie nowego pom iaru m iasta. M inisterstwo, w czer
wcu tegoż ro k u , dało odpowiedź, że gotow em  jest 
w ykonać taki pom iar na  podstaw ie instrukcyi z roku 
1887 pod następującem i w a ru n k a m i: G m ina m iasta 
Salcburga zobowiąże się dawać w każdym  dniu ro 
boty pom iarow ej po 4 robotników ; dostarczyć lokalu 
n a  bióro dla g eo m e try ; m ateryałów  pom iarow ych ja- 
k o to : sygnałów, ty k , palików  etc. i przyczynić się 
do kosztów  dyet urzędnika pom iarow ego kw otą 1200 Zła.

W  zam ian za to  G m ina Salcburga otrzym a bez
płatnie litograficzny oddruk planu na trw ałym  papie
rze w podziałce 1 : 1 2 5 0 ; cały oryginalny operat po
m iarow y wraz z protokółem  parcel udzielonym zosta
nie gm inie na przeciąg 6 ty g o d n i, aby dla siebie ko
pie i odpisy sporządzić m ogła; wszystkie punk ta  sieci 
trygonom etrycznej i polygonowej zostaną co do wy
sokości oznaczone, aby do nich szczegółową niwela- 
cyę m iasta naw iązać można.

G m ina Salcburga zgodziła się jeszcze tegoż sa-

Artystyczne podróże do Włoch.*)

P S * ||| |ta l ia  była i jest obiecaną ziemią sztuk i; dziś 
p f i g f f  zapew ne w cokolwiek innem  znaczeniu, aniżeli 
i S j I i J  niegdyś. Niegdyś m ała stosunkow o garstka  
europejskich artystów  dążyła pod włoskie niebo dla 
s tu d y ó w ; ale m ożna pow iedzieć, że nie było artysty, 
k tórego pobyt we W łoszech nie byłby się odbił zna- 
cznem i wpływam i na  postępie lub wogóle charakterze 
a r ty z m u , w jakim  pracow ał z pow ołania. Z obcych 
krajów  przypom inam y tylko przem ianę w niderlandz
kiej sztuce w końcu X V I s tu lec ia , w yw ołaną podró
żam i artystów  za Alpy. Z naszych ojczystych stosun
ków, znaną jest zapew ne postać arch itek ta  X V III

*) Piszący zużytkował w niniejszym artykule własne wspom
nienia z podróży odbytej do W łoch w r. 1881— 1883, korzysta
jąc nadto z cennych spostrzeżeń prof. Jens Weile z Uniwersy
tetu w P iz ie , podanych w krótkiem streszczeniu jego odczytu 
w Berlińskiem Towarzystwie Architektów.

w ieku, —  W aw rzyńca G ucew icza, k tóry  przebudo
w ując W ileńską katedrę i biskupi pałac w W erkach, 
zużytkow ał wpływy, wywiezione z Italii itd.

P raw d a , że niegdyś artyści zastaw ali we W łoszech 
żywą działalność artystyczną i niejako pod jej skrzy
dłami korzystali z dzieł poprzednich m istrzów. Ale 
z drugiej strony, •—• sam a w ypraw a do W łoch m ie
w ała dla nich większe zadan ia ; studya, odbyw ane we 
W łoszech były ścislemi studyam i praktycznego zaw o
du. Artyści nie szli tam  luźnie i sam o p as, jak  dzisiaj, 
lecz w stępow ali najczęściej do czynnej pracy i nauki 
w głośnych pracow niach.

T rudność w ypraw y i koszta dostan ia się pod wło
skie niebo, nie pozwalały adeptom  sztuki m arnow ać 
drogiego c z a su , lekceważyć przedsięw zięcia, które 
m iało rozstrzygać o całej przyszłości. W idoki ujrzenia 
Italii po raz drugi nie nastręczały się tak  łatw o!

Dziś inaczej. Dzisiejsze W łochy są bardzie j, an i
żeli przed w iekam i, niew yczerpanym  spichrzem  a rty 
stycznych skarbów , nagrom adzonych przez tysiącolecia. 
Dziś nie potrzeba ich odgrzebywać po pryw atnych 
k ą ta c h ; dziś miejsce każdego dzieła sztuki w iadom e; 
b a , —  każde dzieło je s t skata logow ane, opisane i oce-
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mego m iesiąca na  podane przez Rząd w arunki i od 
roku 1888 pom iar je s t w toku ku wielkiemu zadow o
leniu gminy.

W  G racu poruszył spraw ę nowego pom iaru  m ia
s ta  tam tejszy Sąd krajow y w m em oryale w ystosow a
nym  do Rady m iejskiej, w którym  zw raca uw agę na 
niedostatki m apy katastralnej i na  korzyści jakieby 
dla ludności wypłynęły z w ykonania nowego pom iaru. 
R ada m iejska przyjęła bardzo życzliwie myśl Sądu 
krajow ego i wdała się z M inisterstwem  skarbu w per- 
traktacye-

Poniew aż pokazało się , że koszta pom iaru  m ia
sta  tak  wielkiego jak  Grac, będą bardzo znaczne, bo 
około 60000 Zla. wynosić m uszą, przeto aby Rządowi 
ułatw ić zadanie , a  dla siebie przyspieszyć sprawę, 
zdecydowano w G ra c u , że R ada m iejska przyczyni 
się do pokrycia kosztów  sum ą 4000 Z ła ., m iejska 
kasa  Oszczędności da ze swego funduszu rezerw ow ego 
sum ę 3000 Zla., zaś krajow a styryjska kasa Oszczę
dności ofiaruje ze swej strony kw otę 3000 Zła., czyli 
że G rac dopomoże do pom iaru gotów ką 10000 Zla. 
M inisterstwo skarbu w m arcu 1890 roku oświadczyło, 
że gotow em  jest przyjąć propozycye m iasta i zarzą
dzić nowy pom iar jeśli m iasto G rac da skarbowi 
obiecane 10000 Zla. w 5-ciu rów nych rocznych ratach , 
m ateryały  pom iarow e, bióro dla urzędników  pom ia
row ych i pom ocników  potrzebnych, podobnie jak  
w  Salcburgu. N atom iast o trzym a G rac: 10 egzem pla
rzy drukow anej litograficznie m apy na  trw ałym  p a 
pierze, w podziałce 1 : 6 2 5 ; operat pom iarow y i p ro 
tokół parcel do użytku na  dwa miesiące dla porobie-

nione. Dziś arty sta  potrzebuje mieć tylko podstaw y 
do m ądrego w yboru —  i —  studyow ać; tak a  sam o
dzielna praca, byle tylko g run tow ną i oparta  na  przy
gotow aniu , więcej mu może oddać u s łu g i, aniżeli 
w stępow anie do pracow ni obecnych m istrzów  włoskich. 
Ł atw ość odbycia podróży do W łoch i koszta takiej 
przejażdżki są dziś rzeczą , o której praw ie nie w arto 
m ów ić, —  w porów naniu ze stosunkam i, jakie były 
niegdyś, choćbyśm y naw et uw zględnili, że pieniądz 
miał dawniej w iększą w artość. Dzisiejsze, czynne a r
tystycznie pokolenie W ło c h , stoi wobec skarbów  da
wnej sztuki nieledwie z tern sam em  uczuc iem , co 
każdy arty sta  z innych stron  św iata, tak , że W łochy 
m ają dziś dla wszystkich jednakie znaczenie. Tylko 
niestety nie wszyscy um ieją dziś korzystać z ich skar
bów w ten sam  sposób , jak  dawniej.

Corocznie setki artystów  wszelkiego zaw odu udają 
się przez Alpy do Italii dla kończenia studyów  i zbo- 
gacenia artystycznych pojęć urokiem  piękna. Począt
kujący zaledwie arty sta  żywi już  afektow aną tęsknotę 
za W łocham i. W  m iarę postępu w sztuce m arzy co
raz goręcej o tej ziemi obiecanej synom  Apollina 
i żywi p rzek o n an ie , że byle ujrzał I ta lię , zacznie być

nia kopii i odp isów ; oznaczenie wysokości wszystkich 
punktów  trygonom etrycznej i polygonowej sieci; in- 
terw encyą urzędników  pom iarow ych w razie gdyby 
gm ina pertrak tow ała z sąsiedniem i gm inam i o zmianę 
granic swoich. Pom iar m a potrw ać 6 lat. Gdy R ada 
m. w lipcu 1890 na podane w arunki zgodziła się, 
M inisterstwo skarbu w porozum ieniu z M inisterstwem  
spraw iedliw ości, w październiku 1890 pom iar G racu 
zadecydowało i tenże rozpocznie się w m aju bieżącego 
roku.

Podobnie postąpiły gm iny Pilzna i P o l i ; p o d o b 
n i e  m o ż e  i p o w i n i e n  K r a k ó w  p o s t ą p i ć ,  i są
dzimy, że Św ietna R ada m iasta rozważywszy isto tną 
potrzebę nowego pom iaru  i korzyści jakieby z niego 
tak  dla Reprezentacyi Gm iny jakoteż dla ogółu m iesz
kańców  m iasta wynikły, zgłosi się za pośrednictw em  
krajowej D yrekcyi Skarbu do M inisterstw a Skarbu 
z żądaniem  nowego pom iaru  m iasta ; zwróci tam że 
z zapytaniem  jaką. sum ą m iałaby się do kosztów po
m iaru i w ykonania m apy na  skalę 1 : 625 przyczynić 
i co w zam ian otrzym ać może.

G m ina nasza nie jest b o g a tą ; oszczędność jest jej 
obow iązkiem ; to  też JE ksc. P an  M inister skarbu Dr. 
D u n ajew sk i, z pew nością uwzględnić zechce położe
nie Gm iny i ograniczy w ym agania W ysokiego Rządu, 
do możliwego m inim um  — jeśli o to R eprezentacya 
gm iny przez um yślną deputacyą poprosi.

Poruszyliśm y spraw ę w ażną i dońiosłego dla m ia
sta znaczenia w nadziei, że Św ietna R ada m iasta, 
przez przyprow adzenie do skutku  nowego pom iaru,

prawdziwie sam odzie lnym , o ryg inalnym , —  zgoła 
wielkim artystą . Innym  się zdaje , że po powrocie 
z włoskiej krainy, dopom ogą św iatu do nowego pa
trzenia na  rzeczy a rtyzm u; że rzucą pęk niebywałego 
św iatła na  rozwój dawnej włoskiej sztuki i jej eu ro 
pejskie oddziaływania.

W ięc jedni ciułają grosz z uszczerbkiem  sił fizy
cznych , aby kosztem  własnej kieszeni zobaczyć wło
skie skarby ; drudzy, zdolniejsi i szczęśliwsi, doznają, 
w tym  celu pom ocy państw a; jeszcze in n i, bardziej 
szczęśliw i, a takich byw a pospolicie n a jm n ie j, —  
cieszą się m ateryalną pom ocą m ecenasów  i p ro tek to 
rów  rozw ijających się zdolności. W szyscy rozporzą
dzają zazwyczaj w ygórow anym  entuzyazm em , zam iast 
się brać do rzeczy z gruntow nem  ciepłem pow ażnego
i seryo pojętego zadania.

Podróż odbyw a się najczęściej po skończeniu s tu 
dyów na ojczystych lub zagranicznych U niw ersytetach, 
Politechnikach lub Akadem iach dla sztuki. A rtysta 
przedsiębierze ją  zatem  w chw ili, kiedy świeże porzu
cenie szkolnego rygoru  i system u czyni wprawdzie 
um ysł lekszym , ale zanadto gorączkow ym . W pływ  
udzielonej wiedzy nie został jeszcze przetraw ionym



zechce dać dowód troskliwości i dbałości o dobro sta 
rego naszego grodu.

Drogi wodne w  Rossyi
,  ^  i

rozgałęzienie i splaw nosc ty ch że , ruch na nich
i adm inistracya.

Odczyt lniany na pełnein zgromadzeniu dn. 8 listopada 181)0 r. 
Towarzystwa Inżynierów i Architektów w W iedniu, przez p. A.

0  e 1 w e i n  a e. k. Profesora i starszego Inspektora.
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Hydrografia.
europejska granicząca od północy i wschodu 

z morzami: Białem i Baltyckiem, od południa 
z Czarnem i Kaspijskiem i Azowskiem ma po

wierzchni około 5.576,000 km .2 (Europa ma wyjąwszy 
Istadię powierzchni 9.710,000 kin .2)

Ta niezmierna przestrzeli oparta od strony Szwecyi 
i Norwegii o stoki gór Skandynawskich, od wschodu 
Uralskich, od południa i południo-wschodu Kaukazkicli 
to jest gór Tauryckich i o kończyny Karpat a pochylona 
ku przestrzeniom morskim, przedstawia ogromną płasz
czyznę wklęsłą z małemi wywyższeniami.

Najwyższy punkt wziniankowej przestrzeni (351 m. 
nad pow. m. Czarnego) znajduje się w kraju t. zw. W ał- 
dajskich gór, które pod mianem: „montes alani‘: za 
czasów Ptolomeusza znane były. Powierzchnie te są po
chylone ku morzom w różnych kierunkach a ich wgłę-

ani shartow anym . Nabyte teoretyczne wykształcenie 
nie miało jeszcze rzetelnej sposobności, zetknąć się 
i zetrzeć z praktycznym  św iatem  sz tuk i, aby się a r
tysta  w ytraw ił należycie w św iadom ości zadań i celów 
rzeczywistego życia. Inaczej się patrzy na  życie i sz tu
kę po kilku latach zawodowego m ozołu —  a inaczej, 
gdy się je  obejm uje ram ionam i nieskażonego zapału. 
W  takiej duszy, m łodocianej pod względem zaw odo
wego w ykszta łcen ia , powinien się najprzód ostać 
i osiąść zbytni anim usz idealistyczny, ażeby Strącił na 
jej dnie p ie rw iastk i, potrzebne dla praktycznego po
glądu na  św iat i jego stosunki.

Zachodzi też pytanie, bardzo w ażne, czy podróże 
naszych artystów , odbyw ane do W łoch  dla studyów, 
spełniają swój c e l, czy są w szczegółach błędne, czy 
też przedsiębrane z g run tu  fałszywie ?

W  ogólności przebieg podróży tego rodzaju bywa 
następujący. A rtysta wyjeżdża do W łoch najczęściej 
w Październiku i dąży do R zym u, jak o  do głównego 
ce lu , poniew aż rozporządza zazwyczaj zanadto  k ró t
kim czasem, i kieruje się tradycyjną opinią tego m ia
sta. W  Rzym ie przepędza zimę. Nie znając języka 
i nie m ając żadnego poglądu na  w ioską literaturę

hienia tworzą wraz z mnóstwem dopływów następujące 
dorzecza:

1-o. Dorzecze mórz: L o d o w a t e g o  i B i a ł e g o ,  do 
których wpadają rzek i: Peezora, Mezer. Dzwina i Onega.

2-do. Dorzecze morza B a ł t y c k i e g o  dzielące się 
na dwie części:

a) P ó ł n o c n e  d o r z e c z e  nazwane przestrzenią wiel
kich jezior, na której znajduje się jezioro : Pejpus połą
czone rzeką Narową z zatoką Finlandzką, jezioro: Ilmen, 
Onega, Ladoga połączone ze sobą r z . : Wołchów, Swir 
i Newą płynącą pod Petersburgiem i wpadającą do za
toki Finlandzkiej.

b) Z a c h o d n i e  d o r z e c z e  do którego należy Dźwina 
i Niem en, a tylko w części swego biegu W isła, bo do 
granicy pruskiej.

Najważniejsze przypływy do zachodniej Dźwiuy są od 
rzek: Meszy, Owszy, Kaspli i Ulli; do Niemna z rzek: 
Szczary, Swisłocza i W ilii; do W isły z zachodniego Bugu 
i Narwi.

3-o. Dorzecze C z a r n e g o  i A z o w s k i e g o  morza 
z D nieprem , Donem, Prutem , Dniestrem, południowym 
Bugiem i Kaukazkiemi rzekam i: Kubań i Rion.

Znaczniejsze rzeki wpadające do Dniepru są : Sosna, 
Choper i Medwiedica.

4-o. Dorzecze m o r z a  K a s p i j s k i e g o  zawiera w so
bie największą rzekę, w Europie, Wołgę, a ważniejsze do 
niej wpadające są : Twerca, Mołoga, Szeksna, Kama 
z Wiatką, Czasowąja i Biełaja, Oka i Moskwa, Kljasma 
i Moksza, Sura i Swijaga. Do tego samego dorzecza 
należą Kaukazkie rzeki: T urek, Sulak, Kura (Cyrus) 
i A ras (Arasas).

archeo log iczną , czerpie w szelką ra d ę , —  bo już  nie 
chcem y powiedzieć — w iedzę , —  ze sław nego Bae- 
deckera lub Gsel-Felsa. Zm uszony łam ać się z obcą 
sobie m o w ą , wchodzi w styczność z m ieszkańcam i 
kraju tylko w ostatecznych razach  i to  w rzeczach 
najpowierzchow niejszej natury . Sam  przed sobą usp ra
wiedliwia takie postępow anie, rozum ując, że kraj i lu
dzie nie są godni trudu  bliższego poznania, bo św iat 
dawniejszej sztuki, nie zostaje dziś z niemi w żadnym  
istotnym  zw iązku; jego studya m ają na  celu sztukę, 
nie topografię lub etnologię i etnografię. A rtysta w ta 
kich w arunkach  nie je s t praw ie w stan ie , ułożyć so 
bie ścisłego program u studyów. Dzieła sztuki wywie
rają  na  nim  przem oc, szarpią nim na  wszystkie strony, 
spraw iają nieledwie chaos w jego duszy. Dzieje się 
tak  zwłaszcza wtedy, gdy m nogość dziel sztuki i spo
tęgow ana siła ciekawości, zm ierzy się z odrobiną czasu, 
jak ą  artysta  czuje wydzieloną na studya —  we w ła
snej kieszeni.

Ztąd też głów ną rzeczą staje się dla artysty  c e l : 
zobaczenia , o ile możności, jak  najwięcej w obrębie 
skrom nego term inu. D ziała więc naturaln ie  z pośpie
chem  , przedsiębierze wszystko gorączkow o czyli bez



5

Dzięki rozległości tyci) licznych dorzeczy mogą prawie 
wszystkie okolice Kossyi europejskiej użytkować z natu
ralnych dróg wodnych, których ogólna długość wynosi
85,000 km.

Sztuczne drogi wodne.
D r o g i  te, to jest k a n a ł y ,  rzeki tak uregulowane, 

aby były spławnem i, mają długości około 6000 km. ;  
z tego wypada na sztuczne kanały 2150 km. a reszta 
na kanalizowane rzeki.

S z t u c z n e  d r o g i  r o s s y j s k i e  można na dwie grupy 
podzielić:

A . W s c h o d n i a  g r u p a ,  której drogi wodne łączą 
morze Bałtyckie i Białe z m. Kaspijskiem. Najważniej
szym z tych połączeń je s t: W ołgi z Newą (la belle).

Do połączenia spławnego tych dwóch rzek istnieją 
trzy rozmaite drogi wodne (systeme fluviaux):

l-o . D r o g a  w o d n a  s y s t e m u  „ M a r y j s k i e g o “, 
której początkiem jest miasto Rybiusk nad W ołgą. Sa 
to kanały okrążające jeziora: Ladogę, Onegę i Białe 
(dł. 004 '95 km.). Onega jest połączoną z Białem rze
kami W ytegrą i Kowszą i końcowym kanałem (144 km.) 
Między jeziorami Onegą i Ladogą tworzy połączenie spła- 
wne, r z . : S w ir; Ladogę z morzem Baltyckiem łączy 
spławna N ew a; Białe jezioro zaś z W ołgą rz. Szeksna. 
razem w długości 700.85 km. Żegluga odbywa się n ie  
przez jeziora, lecz boeznemi kanałami powyżej wztuian- 
kowanemi.

Rz. Szeksna jest odnogą W ołgi i nie jest dotąd ka- 
nalizowaną. Spadek jej wynosi na 483 km. tylko 34'6 m. 
a żegluga cierpi dotąd przez sprzeczne prądy pojawiające

się w długości 96 km. w środkowej części powyższej 
długości. Jeden holownik (Schlepper) o 100— 120 koni 
siły mogący ciągnąć pod wodę 4— 5 łodzi, wyciąga 
ledwo jedną. Kanał boczny naokoło Białego jeziora (67 
km. wykonany w r. 1846) jest 2 18 m. głęboki, w gór
nych krawędziach 17 m. §zer. i ma trzy szluzy.

Rzeka Kowża ma dwie "szluzy służące do usunięcia 
większych miejscowych spadków. Między Kowżą a W y
tegrą istnieje Maryjski kanał w ykopany w latach 1882 
do 1886 r. a bierze początek z jeziora „Matko" i ma 
także dwie szluzy. Rz. W ytegrę skanalizowano 24-ma 
szluzami. Kanał okalający Onegę (67 km.) był zaczęty 
1820 r. a skończony 1851. Rz. Swir (213 km.) sprawia 
dla żeglugi, przez sprzeczne prądy na długości 45 km., 
wiele trudności.

Stare kanały zbudowane za panowania cara Piotra I. 
i Aleksandra I. wzdłuż Ładogi zostały opuszczone ; w r. 
zaś 1863 do 1883 zbudowano od Świru do Newy (168 
km.) nowy kanał nazwany Aleksander II. i III . Prze
ciętne obciążenie łodzi wynosi 328 ton. Szluzy mają 
długości 42 '67 m. a szerokości 8*53 m. Głębokość za
nurzenia dochodzi do P 4 2  m.

Ogólna długość tej drogi wodnej od Wołgi do morza 
Bałtyckiego (systemu Maryjskiego) wynosi 1150 kin., 
z których 675'3 km. są sztucznymi przewodami. Droga to 
doszła obecnie do możliwej granicy swej użyteczności.

Ponieważ się przekonano, że ta droga nie tylko dla 
przewozu z dorzecza W ołgi, ale z powodu taniości tegoż 
przewozu i z roku na rok zwiększającego się ruchu to
warowego z Syberyi i Uralu, ma nadzwyczajną wartość, 
postanowił rząd rossyjski powiększyć obrot towarów przez

należytej gruntow ności. Owoce z takich  studyów 
byw ają sm utne. A rtysta widzi w praw dzie praw ie 
w szystko; ale w istocie nie doznaje trw ałych w ra
żeń , tylko ich chwilowych skutków' t. j. unosi się 
w dorywczem  i przesadnem  uznan iu , albo też wydaje 
rów nie pow ierzchow ny wyrok potępienia.

Tym czasem  artyście , odbyw ającem u podróż dla 
studyów', pow inno chodzić o trw ałe w rażenia ; dla jego 
zaw odu w praktycznem  życiu są potrzebne przede- 
w szystkiem  trw ale w spom nienia. Pierw sze kształcą 
um ysł i rozw ijają zmysł p iękna; drugie odświeżają 
w rażenie i m ogą być zużytkow ane jak o  m otyw a.

N iestety i pod tym  względem dzisiejszy sposób 
podróżow ania dla studyów, pozostaw ia nader wiele 
do życzenia; nie tylko ze strony artystów , ale i ze 
strony dzisiejszego artystycznego w'ychow'ania. Nie d ar
m o też we W łoszech w yrażają się szyderczo o stu- 
dyowej pracy artystów'-przybyszówr, m ówiąc z nacis
kiem  i uśm iechem , że »architekci szkicują« , a  »ma- 
larze odświeżają sw ą p a le tę«. Nie dotyczy to  jedynie 
rzeźbiarzy, którzy m ogą tylko albo nic nie robić, albo 
pracow ać bezpośrednio w glinie lub gipsie. Ale inna 
rzecz z tam tym i; bo w znacznej części m alarz , a  zw ła

szcza architekt, je s t w czasie studyowej podróży ogra
niczony istotnie na szkicowanie. Zależy tylko od tego, 
co się szkicuje i jak  się szkicuje, gdyż jedno szkico- 
cow anie nie rów ne drugiem u. Jest między niem i róż
nica bardzo wielka, —  praw ie taka , ja k  między sm a
row aniem  , a zwięzłem i lap id arn em , ale w iernem
i jasnem  w yrażaniem  myśli. Szybkość roboty  szkico
w ania leży wprawdzie w naturze przedm iotu, zwłaszcza 
u artysty, k tóry  w krótkim  czasie pragnie wywieść 
ze sobą wiele trw ałych w spom nień. Ale szybkość nie 
pow inna być głów ną rzeczą; szkicujący powinien się 
kierow ać zadaniem , przyw iązanem  do każdego szkicu, 
którego celem jest oddać charakterystyczne znam iona 
dzieła sztuki w iększą lub m niejszą ilością kresek.

W szakże tej sztuki artyści dzisiejsi, z m ałem i wy
ją tk am i, nie zwykli posiadać. D laczego? -—- bo jej 
się trzeba nauczyć w szko le , a nasze szkoły nie um ieją 
się przyczyniać do jej wyćwiczenia. Zdolniejsi adepci 
sztuki potrafią jej nabyć i bez nauczyciela; ale w ucz
niach m niejszego ta len tu  należy ją  kształcić gorliwie, 
bo ona  w praktycznym  zawodzie je s t nieocenionym  
sk arb em , —  narzeczem , którem  się osobistość arty-
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nią prowadzonych do 2 .000,000 ton na rok i ma zamiar 
te drogi wodne systemu Maryjskiego przebudować dla 
statków krążących po Wołdze a mających 64 -0 m. dług. 
9 '6  m. szer. i 1 '78 m. głębokości zanurzenia. .Jedno
cześnie zamierza rząd, rz. Szeksnę i Swir w miejscach, 
gdzie są szkodliwe prądy, kanalizować a na przebudo
wania i naprawy, udzielił kredytu 35.000,000 franków.

Szluzy otrzymałyby natenczas większą szerokość jak 
kanały niemieckie obecnie w budowli będące; statki mo
głyby przyjmować ciężar większy jak  500 t.

2-o. .D ro g i w o d n e  s y s t e m u  T i eh  w i ń  s k i e g o .  
Ten system służy, jak system M aryjski, do połączenia 
krótszą drogą m. Kaspijskiego z Baltyckiem.

Począwszy od W ołgi odbywa się żegluga rzekam i: 
M ołogą, Czagodoszczą, Guruniem, jeziorem Woliskiein, 
rzeką i jeziorem Somiuką, nareszcie rzeką Wołczyna aż 
do końcowej przestrzeni. Cała ta długość wynosi 473 '2  
km. Kanał do jeziora Krupińskiego i następujący po 
nim do jeziora Lebedyńskiego, w dalszym zaś ciągu to 
samo jezioro i część rzeki Tichwinki tworzą na d łu 
gości 6 '75  km. końcową przestrzeń spławnego prze
wodu. Począwszy od tego punktu ciągnie się droga wo
dna, rzeką Tichwinką i Siasem, kanałem okalającym, 
a do rz. Sias należącym, aż do rz. Wołchowy, która 
uchodzi do jeziora Ładogi. Przewód ten ma 270 '3  km. 
cała zaś długość drogi wodnej wynosi 7 5 0 3  km., z któ
rych przypada 2 4 1 7 1  km. na sztuczne kanały. Szluz

jest 62, a końcowa górna przestrzeń wznosi się 173 3 m. 
nad powierzchnię■ wody Tjadogi i 66 ’9 m. nad ujściem 
Mołogi i W ołgi. (O. d. n.j

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

0 jednej z przyczyn explozyi gazu. Z powodu wy
padku, jaki zaszedł w Muzeum przemysłowem Magden- 
burskiem, kustosz takowego L. Clericus pisze w czaso
piśmie „Pallas11, co następuje: Zdaje się być rzeczą ja 
sną jak  na dłoni, że zewnętrzna rękojmia jaką jest „ku- 
rek“ zamykający przewód rurowy, ma wskazywać swym 
kierunkiem, czy zamknięcie jest uskutecznione, czy nie. 
Przy rurach, napełnionych zwyczajnymi płynami chodzi
0 to oczywiście mniej, czy kierunek kurka i kierunek 
przewodu w kulce zamykającej zgadzają się ze sobą zu
pełnie, bo wyciekanie płynu z wodociągu lub z samo
wara samo bywa zazwyczaj wskazówką, że nie wszy
stko jest w porządku. Tylko przy wodociągach mogą 
powstać wielkie nieprzyjemności, marnotrawstwo wody
1 szkody wskutek odstąpienia od zwyczajnego ustawienia 
kurka. Ale rzecz się ma całkiem inaczej i powstaje wiel
kie niebezpieczeństwo dla własności, zdrowia i życia 
mieszkańców domu, jeżeli w jego obrębie są przeprowa
dzone rury z ciałami lotnemi. n. p. rury gazowe i urzą
dzenie do zamykania przewodów nie jest jednolite i nie 
takie, żeby samo spojrzenie i uczucie bez wszelkich dal
szych okoliczności wystarczały do przekonania się, że 
dotycząca rura jest należycie zamknięta. A  dziwnym spo-

sty porozum iew a z w łasną fantazyą lub z dziełami 
drugiego m istrza.

P raw d a , że tak a  n auka  w ym aga, aby sam  mistrz- 
nauczyciel w ładał tą  sztuką w sposób zachęcający, 
liczył się należycie z indyw idualnością swoich uczniów 
i oddany był rzeczy nie tylko głow ą ale i sercem. 
L ecz praw dą je s t także, że sztuki »powiedzenia wiele«, 
niewielką ilością kresek , nie m ożna trak tow ać bez 
system u , nie m ożna bagatelizow ać. D obry szkic, jeżeli 
m a być, jak  słusznie powiedział prof. Jens W eile 
z Pizy, —  »przysłowiem  w  sz tuce«, m usi polegać na  
sum iennem  przestudyow aniu  szkicow anego przedm iotu. 
Każdy szkic jest w gruncie rzeczy owocem  czynności 
» stylizow ania «.

A rtystą podróżujący po W łoszech m usi więc znać 
sztukę szkicow ania w ybo rn ie ; bez jej znajom ości niech 
się nie rusza  z dom u, zanim  go kilka la t p rak tycz
nego zaw odu nie usposobi lepiej do korzystania ze 
skarbów  sztuki.

B rakow i gruntow nej biegłości w szkicow aniu m o
żna zaradzić w  sposób zadaw alający tylko przez zm ianę 
dotychczasowej nauki artystycznej. Dziś obarcza się 
uczniów w  czasie studyów  zbytecznym  ciężarem  n au 
kow ego m ateryału , tak , że praw ie niepodobna myśleć 
o jego w łaściwem  przetraw ieniu. Mało się zaś rozwija 
zasadnicze a  praktyczne podstaw y artyzm u tj. w praw ę 
w  użyciu sztuki rysow ania i sty lizow ania, chociaż ta 
kowe są przecież językiem  każdego artystycznego za

wodu. P rzeładow ana głow a nie może działać zgodnie 
z rę k ą , której nie w yposażono odpowiednią techniczną 
biegłością.

Atoli rów nie niedostatecznem  byw a zazwyczaj także 
ogólne przygotow anie artystów  do pod róży ; ono też 
je s t jedną  z przyczyn, że często młodzi adepci p rzy
noszą ze sobą z za Alp tak  n ieznaczną trw ałą  korzyść. 
A rtysta, w ybierający się w podróż do W łoch  dla s tu 
dyów, w inien się zapoznać przedew szystkiem  z krajem  
i ludźm i, k tórych w iekow ą pracę artystyczną m a s tu 
dyować. Przecież każdy u tw ór sztuki jest owocem  
odrębności narodu  i w ym aga, żeby go oglądać i oce
niać ze stanow iska zupełnego zrozum ienia kraju. Myl- 
nem  jes t m n iem an ie , jakoby między dzisiejszą Italią  
i jej lu d n o śc ią , a dziełami dawnej sz tu k i, nie istniał 
związek. O w szem ; w yrazem  ścisłego stosunku między 
niem i jest nie tylko charak ter narodu, k tóry  przetrw ał, 
i nie tylko dum a ze świetnej p rzesz łośc i, k tó ra  żyje 
i działa bezustann ie , jak  o tem  przekonują konser
w atorskie ustaw y państw a. D obitniejszym  w yrazem  
jes t ciągłość historycznego rozw oju i sposób , w  jak i 
dzisiejsza pow szechna cywilizacya oddziaływ a na  kraj 
pod wpływem  owej świetnej przeszłości *). (Dok. nast.).

  J a n  Wdowiszewslti.

*) Piszący mial sposobność przekonać się o tem przy oka- 
zyi wystawy planów konkursowych na pomnik dla króla W ik
tora Emanuela, którą oglądał w Rzymie w r. 1882.



sobem przy rurach gazowych dzieje się to w ostatnich 
czasach często: nie ma mowy o te rn , żeby kierunek 
kurka wskazywał jednolicie porządne zamknięcie prze
wodów. Ezplozya gazu w nowych przestrzeniach naszego 
Muzeum, która mogła zresztą powstać także prawdopo
dobnie z innego powodu, naprowadziła mnie na dokład
niejsze zbadanie nowych urządzeń gazow ych, przyczem 
zrobiłem formalnie przerażające spostrzeżenie, że z jede
nastu płomieni gazowych w tych przestrzeniach, sześć 
gaśnie, gdy się kurek ustawi poprzecznie do przewodu, 
pięć zaś innych , gdy się kurek ustawi przeciwnie a 
mianowicie dlatego, że tu przewód przez kurkowe zam
knięcie ma właśnie wręcz przeciwny kierunek, aniżeli 
zewnętrzna rękojma. Gazowy technik Zakładu, któremu 
wytknąłem ten stan rzeczy, ruszał przytem ramionami 
i oświadczył, że przewodów gazowych dostarczają różne 
fabryki; jednej podoba się. wykonywać zamknięcia tak, 
drugiej owak, a właśnie wszystkie pięć wspomnianych 
ramion gazonośnych z zamknięciem fałszyw em — zostały 
nowo wstawione.

W Muzeum rzecz się ma tak. W pierwszym rzędzie 
mają do czynienia z kurkami: ja, —  woźny Towarzystwa, 
stróż Zakładu i jego żona. Te cztery osoby mogą i mu
szą sobie wbić w głowę stan rzeczy i z ich strony nie 
nastąpi przemienienie kurków. Ale w zastępstwie ostat
niej pary m ałżeńskiej, może nieraz jakaś stara kobieta, 
matka jednego z małżonków, albo po latach jedno z ich 
dorastających dzieci mieć do czynienia z przewodami 
gazu; może się dalej zdarzyć, —  jak to miało miejsce 
nader często w starym lokalu, — że jeden z członków 
Stowarzyszenia z końcem bibliotecznego wieczoru, jest 
mi pomocnym w najlepszym zamiarze, przy gaszeniu 
płomieni na wyjściu —  i po wygaśnięciu jednego lub 
drugiego, —  już na pół lub całkiem w ciemności, 
wyobraża sobie, że kurek przekręcił, ponieważ go czuje 
w fałszywym kierunku —  i przekręca go powtórnie. 
Takie samo przeoczenie w7 najlepszym zamiarze można 
sobie wyobrazić nawet za dnia ze strony jednej z osób, 
zwiedzających M uzeum ; nikt z wtajemniczonych nie 
spostrzega tego, lokal się zamyka, gaz uchodzi i przy 
wejściu nazajutrz do zupełnie ciemnej przestrzeni ze 
św iatłem , •— powstaje druga explozya, daleko gorsza 
od pierwszej.

Podobne mankamentu mają panować, jak mówiono 
na posiedzeniu Towarzystwa, gdy roztrząsałem moje 
spostrzeżenia, w kilku większych pracowniach i prze
mysłowych Zakładach miasta M agdeburga. Będzie je 
można skonstatować w bardzo znacznej ilości, skoro się 
raz ogólną uwagę skieruje na ten temat. Temi manka
mentami będzie można wytłoinaezyć w iele, jeżeli nie 
większą część tak częstych ostatniemi czasy explozyj 
gazowych. W ydaje się prawie rzeczą niepojętą, że do
tychczas ani władze dozorujące, ani Towarzystwa Ubez
pieczeń od ognia, ani też publiczność, wystawiona bezpo
średnio na największe niebezpieczeństwa, nie troszczyły 
się bliżej o tę rzecz i nie zrobiły w dotyczącem miejscu 
przedstawień, aby fabrykom, wyrabiającym materyały 
do gazowych urządzeń, przepisano jednolitą normę na 
urządzanie kurków zamykających i wprowadzono ścisły 
nadzór co do skrupulatnego przeprowadzenia takiej normy.

Dobry kit na wyroby cynkowe, szczególnie na or- 
namenta przyrządza się z rozczynu szkła wodnego, szla

mowanej kredy i pyłu cynkowego (Pusjera). Ta miesza
nina przedstawia masę plastyczną, która po upływie 
6— 8 godzin staje się nadzwyczaj twardą i daje się po
lerować np. agatem. Kit ten trzyma się też drzewa 
i kamienia. ( M etall-und EisenseUung).

W  handlu znajdująca się niezniszczalna farba me
talowa wyrobu Grafa T-Sp. w Berlinie jest mieszaniną 
grafitu i pokostu lnianego. Nadaje się szczególnie na 
przedmioty żelazne —  pokrywa bardzo dobrze, wytrzy
muje wpływy atmosferyczne, gorąco piecowe i opiera 
się działaniu kwasów i alkaliów7.

(Baierisches Industrie  und  Grewerbeblatt).

Do wysuszania większych ilości drzewa (np. desek 
etc.) urządził U ugar 6 komór połączonych ze sobą (jak 
w piecach pierścieniowych Hoffmana); ściany komór 
tych są ogrzane — toż samo i powietrze przeprowadzane 
przez komory. Robota idzie bez przerwy. Gorące powie- 
trze zabiera wilgoć w drodze przez komory i uchodzi 
wreszcie do komina. Przy tym sposobie suszenia wyzy
skuje się ciepło doskonale i podwyższa temperaturę 
w7 pojedynczych komorach zwolna; są to znaczne korzy
ści. Koszta wysuszenia 1 m® drzewa wynoszą około 
24 et. a. w.

Według podań komisyi francuskiej wydelegowanej 
do badania środków wybuchowych używanych w7 kopal
niach ze względu na gazy piorunujące —  nie następuje 
zapalenie tych gazów jeżeli ciepłota wywiązana przy 
użyciu tych środków wybuchowych wynosi mniej jak 
2200° c. Zupełnie wykluczone jest zapalenie gdy cie
płota wywiązana wynosi 1500— 1.600° c. Jako dobry 
okazał się azotan amonowy w połączeniu z żelatynowatą 
nitrogliceryną, a mianowicie 12 — 20°/0 tejże przy robo
cie we w yg ln , zaś 8 0 °/0 przy robocie w twardej skale.

—T—----

K R O N I K A  B I E Ż Ą C Ą .

P ersonalia. —  Awans na kolei Karola Ludwika. Urzędnicy 
techniczni: Centralnym inspektorem 1 klasy został radca cos. Gocbol 
Karol. Starszymi inspektorami I klasy Rossig Antoni, Erdt Fryd. Star
szymi inspektorami Ii klasy Zawadil Franc., Sckreder Józef, Monne 
Karol, Woyer Rudolf. Inspektorami I klasy Pollak Ju z ., Lówbecr 
Samuel, Lendecke Otton, Briihl Zyg.. Borecki Wład., Heppo Kdw., 
Rafałowski Tytus. Inspektorem II klasy Preissler Wilhelm. Inspe
ktorami III klasy Schwarz Maur., Storch Wacław, Rodler Willi., 
Schneider Józef. Starszymi inżynierami I klasy Gońezarozyk Jan, 
Jaworowski Wład., Wallner Ferd., Hubner Jul. Starszymi inżynie
rami II ki. Brodowicz Wład., Tshusi Karol. Starszymi inżynierami 
III kl. Baldini 'Anton, Brzeżany Miecz., Kohlhepp And., Pohlmann 
Emil, Terlecki Stefan, Sehiek Leopold, Weck Franc. Inżynierami 
I kl. Dydyński Leon, Graf Henryk. Inżynierami II kl. Kruszelnicki 
Boi., Motylewski Zyg., Schreiter Ignacy, Mises E m il, Markowski 
Jan, Steczkowski Lud. Inżynierami III kl. Korosteński Adolf, Stecz
kowski Józ ., Koturba Józef, Dąbrowski L ud ., G-rzymalski Piotr. 
Inżynier-adjunktami I kl. Mussil Bron., Teodorowiez Teodor, Plin- 
kiewicz Stan., Moczydłowski Ant., Woli Bern., Bailon Hugon, Bar- 
tak Józ., Kleber Reinig., Sojka S tan., Łaba Wiktor, Klein Józef, 
Mynarski W ład., Skulski Apol., Warzeszkiewicz Stan., Kofend Jan



8

Marie Prane., Hanke Filip. Inżynier-adjunktami III kl. Piechowicz 
Szym., Dzieślewski Wal., Bolechowski Mieez., Zaehariasiewiez B oi, 
Stwiertnia Paweł, Kuczkowski P e l., Pragłowski Aleks., Papce 
Stan.. Kleiner Henn., Nagórzański Teodor, Bauck Pel., Janik Ja 
ros!'. Inżynier-adjunktami IV kl. Pelz Jan, Godfrejów Adolf, Jacy- 
szyn Stefan, Latejner Alfred, Wroński W illib ., Haleezko Józef, 
Bieleń Antoni. Kolinan Stanisław. Mareiszewski Józef, Mikrut Jan, 
Stwiertnia Adolf, Schwarz Oswald, Ebenberger Maciej, Pawlikowski 
Lud., Nadaehowski Adam, Jachimowski Edm.. Zajączkowski Stan., 
Lempic i Jan, Furmankiewiez Stef., Ciepielowski Bog., Silberstein 
Nat,, Geringer Józef, WiederwakD Ryszard, Szabelski Konrad, Ha- 
panowiez Jan, Walc Józef. Inżynier-aeystentami I kl. Bessaga 
W ład., Gruder Isr., Zieliński Rom., Silberstein Herm.. Hallebrand 
Innocenty, Adamowits. Teod., Kaiser Wacław. Inżynier-asystentami 
II kl. Hermann Józef, Witlaczil Leon . Bzarnek W ład ., Sokal Ar
nold, Lewandowski Mik., Paravicini Teodor. Ciechanowski Kaz., 
Zdobnicki Stan., Mayer Lud., Mach Jan. Niedźwiecki Bob. Kosso- 
noga Eust., Przybyłko Stan. Inżynier-asystentami III kl. Świętecki 
Jan, Hordyński Tad., Hudetz Hugon. Skrzyszowski Tad., Neuhoff 
Stefan, Gostkowski K az., Nagel Bern., Nitecki W al., Wolak Jan, 
Sehneebaum Abrali., Modes Aleks., Domaizel Ernest, RoSmanitb 
Józef. Inżynieł-asystentein IV kl. Miiller Iwan.

—  C. k. Namiesinietwo zamianowało komisarzami nadzoru 
kotłów parowych: c. k. inżyniera, Albina Lubina Wierzbickiego 
we Lwowie, dla powiatów lwowskiego i bobreekiego; ck. inżyniera 
Seweryna Ryszkowskiego w Bochni, dla powiatu bocheńskiego; 
e. k. inżyniera Karola Wojciechowskiego w Zaleszczykach dla po
wiatów czortkowskiego, horodońskiego i zaleszczyekiego i c. k. pra
ktykanta budownictwa Adama Mozdyniewicza w Zaleszczykach dla 
powiatów borszczowskiego i husiatyńskiego.

— Wydział krajowy zamianował p. Gustawa Reutta, zastępcą 
naczelnego inżyniera Wydziału krajowego.

Posady do za jęc ia . — Wydział powiatowy w Podhajeacb roz
pisał konkurs na posadę inżyniera Rady powiatowej, do której przy
wiązaną jest roczna płaca 1000 zła. i ryczałt na objazdy 400 zła.

Kandydaci ubiegający się o powyższą posadę winni wnieść do 
dnia 15 stycznia 1891 r. udokumentowane podania i wykazać się 
świadectwami z ukończenia studyów technicznych, egzaminów rzą
dowych i odbytej praktyki przy budowie dróg i mostów7, a pierw
szeństwo będzie miał kandydat obeznany z kulturą bisową.

Posada ta nadaną będzie prowizorycznie na rok jeden, poczem 
nastąpić może stabilizacya.

—  Przy Magistracie miasta Wieliczki, opróżnioną jest posada 
budowniczego miejskiego, z płacą roczną 600 zła.

W celu obsadzenia tej pooady prowizorycznie z prawem uzy
skania stabilizacji rozpisano konkurs do 15 lutego 1891.

Kandydaci na tę posadę winni się wykazać ukończonemi stu- 
dyami technicznemi i egzaminami państwowemi. nadto że są oby
watelami austryaekiemi. posiadają dokładną znajomość języka pol
skiego i niemieckiogo w słowie i w piśmie, oraz że 40 roku życia 
nie przekroczyli.

Różne. —  Otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą o zamie
szczenie w łamach naszego Czasopisma:

„Stosownie do warunków rozpisanego przez nas konkursu na 
budowę dwóch frontowych domów przed Teatrem polskim w Po
znaniu donosimy, niniejszem, iż w skład koinisyi sędziów (jury) 
wchodzą następujący panowie :

Prof. Julian Zaohariewiez ze Lwowa,
Architekt Jan Zawiejski z Krakowa.
Architekt Zygmunt Gorgolewski z Hali.
Inżynier N. Urbanowski z Poznania.

Władysław Jerzykiewicz z Poznania,
Dr. Józef Kusztelan z Poznania.

„Pomoc" spółka zapisana z ograniczoną poręką:
D r. Kusztelan. A . C ichowicz. Z . M azu rk iew icz.
— W tegorocznym budżecie państwowym preliminuje minister

stwo spraw wewnętrznych na zwyczajne budowle wodne w Galieyi 
ogólną sumę 171.500 Zła. — a prócz tego: na budowle na Wiśle
180.000 Zła., budowle na Dunajcu 45.000 Z ła ., budowle na Sanie
115.000 Zła., budowle na Dniestrze 80.000 Z ła ., budowle na Wi- 
słoce .10.000 Zła., na założenie plantacji wiklowych celem uzyska
nia materyału faszynowego 10.000 Z ła.; czyli że razem na budo
wle wodne wydatków zwyczajnych i nadzwyczajnych ma być ogó
łem 611.500 Zła.

— Otrzymaliśmy poniższą odezwę z prośbą o zamieszczenie 
w naszem Czasopiśmie:

Odezwa. Mając sobie poruczone przez Komitet gospodarczy. VI 
Zjazdu przyrodników i lekarzy polskich, mającego odbyć się w Lipcu 
r. 1891 w Krakowie, zorganizowanie sekeyi matematyczno-fizycznej 
tegoż Zjazdu, zwracam się do osób pracujących na polu naukowem 
z uprzejmą prośbą o przyjęcie udziału w pracach tej sekcyi, do 
której należeć będą kw7est,ye z dziedziny matematyki, mechaniki 
teoretycznej i stosowanej, astronomii, fizyki, chemii teoretycznej, 
oraz ich zastosowań technicznych, tudzież metodyki tych nauk.

Streszczenia referatów mających się przedstawić w sekcyi winny, 
być przesłane do bióra Zjazdu (na ręce podpisanego) przed 1 Lipca 
1891 r. Streszczenia te, obejmujące najwyżej */4 arkusza druku, 
będą ogłoszone drukiem i rozdane uczestnikom, celem ułatwienia 
dyskussyi naukowej przez uprzednie podanie do wiadomości treści 
referatu.

Zamierzonem jest urządzenie przy sekeyi matematyczno-fizy
cznej wystawy, obejmującej modele i opisy przyrządów fizycznych, 
narzędzi matematycznych i w7 ogóle wynalazków naukowych, współ
czesnych i dawniejszych, poczynionych przez Polaków.

Upraszam o przyczynienie się do wzbogacenia tej wystawy 
bądź to przez nadesłanie wynalazków, bądź też wiadomości o nich. 
Żywimy nadzieję, że przy szczerem zainteresowaniu się tą sprawą, 
wystawa przy sekeyi matematyczuo-fizycznej będzie mogła dać wy
starczający obraz naszej pracy wynalazczej w dziedzinie naukowej. 
Upraszam o nadesłanie zgłoszeń lub wiadomości odnoszących się 
do wystawy do podpisanego. P rof. A . Witkowski.

— M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  d l a  h y g i e n y 
i d e m o g r a f i i  w L o n d y n i e  1891. Stosownie do uchwały VI 
międzynarodowego kongresu, który się odbył w Wiedniu w roku 
1887, odbędzie się VII kongres w7 Londynie — a mianowicie w cza
sie od 10 do 17 sierpnia 1891 r. — W komitecie organizacyjnym 
zasiadają oprócz sir D o u g l a s a  Ga l  t on a.  jako przewodniczącego, 
panowie C o r f i e l d  i M u r p h y  w charakterze sekretarzy.

Honorowe przewodnictwo przyjął książę Walii. Stały między
narodowy komitet dla hygieny składają panowie: B r o u a r d e l  
(Francya), B i 11 i n g s (północna Ameryka), C o r f i e l d  i Shir- 
ley P. M u r  p h y (Anglia), D u n c a n (Rosya), P. v. G r u b e r 
(Austrya), M o s s o  (Włochy), i R o t l i  (Niemcy); dla demografii 
wchodzą w komitet panowie: B e r t i l l o n  (Francya), B o d i o 
(Włochy), B ó c k li (Niemcy), S i r  D o u g l a s  G a i t o n  i O g 1 e 
(Anglia), v. I n a m a - S t e r n e g g  (Austrya).

A utorow ie i n a k ła d c y  życzący  sobie om ówienia sw ych w y 
daw nictw , zechcą n ades łać po jednym  egzem plarzu tychże  do 
R edakcyi.

Redaktor odpowiedzialny: W incenty  W dow iszew ski.
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W y f c a z  r o z p i s a n y c h  k o n k u r s ó w  i  l i c y t a c y j .

Nr.
Ostateczny termin 

przedłożenia
Kto rozpisuje; gdzie otrzymać warunki 

i wnosić oferty czy plany
B l iż s z e  o k r e ś le n ie  p r z e d m io t u

1

2

3

4

1 lutego. 1891.

15 lutego.

15 m arca. 10 rano. 

20 m aja. 12 w poł.

„Pomoc" Spółka budowlana. 
Poznań.

Komitet budowy kościoła w 
w Enge pod Ztirich.

Dyrelccya czeskiej kasy  osz- 
częd. Praga.

R ada nadzorcza kolei W arsz.- 
W iedeńsk. Warszawa.

Konkurs na plany budowy dwóch domów przed teatrem.
N agrody : 1000, 600 i 400 m arek.

Konkurs na plany reformowanego kościoła w Enge. Sie
dzeń ma być 120 0 ;. koszta budowy m ają wynosić 
350,000 fr. Za 3 najlepsze p lany wyznaczono razem 
6000 fr.

Konkurs na szkice ozdobienia w nętrza w Rudolfinum.
N agrody: 3000, 2000 i 1000 Zła.

Konkurs na plan osobowego dworca w W arszawie. N a
grody: 3000, 2000 i 1000 rubli. Zakupno trzech na
stępnych projektów  po 500 rubli.

O G Ł O S Z E N I A .
Mam zaszczyt donieść Sz. P. T. Publiczności, iż moją

Pracownię rzeźbiarsko-kamieniarską
istniejącą od roku 1861,

przeniosłem na ul. św. Jana do domu W. Pareńskiej.
Zakład mój zaopatrzony jest

w wielki wybór gotowych N A O l l O l B K Ó W
z piaskowca, marmuru, labradoru i granitu,

które sprzedaję po cenach znacznie zniżonych, a także 
na spłatę ratami.

Wykonywam wszelkie roboty budowlane i  architektoniczne.
Również w yrabia się j t o s a i l z k i  m a r m u r o w e  

różnego gatunku jakoteż s t o ł y  z  m a r m u r u  k a r a -  
r y j s k i e g o ,  S t .  A n n a  itp.

Zwraca się uwagę na wyraźny adres pracowni:

Fabian Hochstim es (i8-i3j
w KRAKOW IE, ulica św. Jana dom  W ielm . Pareńskiej.

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA W KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio

trwałą, jako też dachówką, gfl' (26—3) 
p o  c e n a c h  n a j u m i a r k o w a ń s z y e h .

F A B R Y K A  P I E C Ó W  K A F L O W Y C H
w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

p o l e c a  s w o j e  W Y R O B Y  H A F L A B M U I E .

w ykonane w edług najnowszych wzorów, P . T. pp. Inżynierom , B udow niczym  i W łaścicielom  domów.

Staraniem fabryki dostarczać towar ładny, trwały a możliwie najtańszy i na czas oznaczony.

Cenniki na żądanie franko. 78 (io—7)

staniał!
S p r z e d a j e  s ię  w  G a z o w n i  M ie js k ie j  

po 5 5  C t .  za cetnar cłowy,

na żądanie z odwozem do domu w workach 
plombowanych.

Koksu gazowego nie trz e b a  brać na jedno z koksem pruskim.
Przy tak niskiej cenie koks jest najtańszym ma- 

teryalem opałowym, nietylko dla kuźni, gdzie jest 
niezbędnym, ale i dla kuchen, pieców żelaznych 
i kaliowych, w których przerabia się palenisko ko
sztem gazowni. 90 (8—1)

\  Do opalania mieszkań zaleca się koks łamany.
Przy zamówieniach wagonowych znaczny r a b a t .

Zam ów ienia z a ła tw ia  i w yjaśnień udziela

Zarząd  Gazowni M ie jsk ie j,
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Zarząd cegielni parowej
i FABRYKI WYROBÓW GLINIANYCH

F I R M Y

MAURYCEGO BARUCHA
w Łagiewnikach pod Krakowem

pozwala sobie zwrócić uw agę Szanownej Publiczności 
na swój wyrób wszelkiego gatunku cegły : maszynowej, 
podwójnie prasow anej, gzymsowej, pustej, ogniotrwałej, 
fasadowej ja k  również i patentowej dachówki falcowej 
pustej, która po dokonanych różnorodnych próbach 
pod względem konstrukcyjnym , doborowego m ateryału  
i w ytrw ałości, wszelkie dotychczas używ ane dachówki 
falcowe przewyższa, a co do ceny z kosztami zwykłego 

dachu gontowego się równa.
Również w yrabia się różne gatunki pieców kaflowych 

biało i ciemno szklonych, tak  gładkich ja k  i formowych 
kuchen różnokształtnych , w edług życzenia P. T. zam a
wiających.

Zamówienia na wyżej wyszczególnione w yroby, przyj
muje biuro Maurycego Barucha w m łynach parow ych 
w Podgórzu pod K rakow em , które na żądanie udziela 
wszelkie w yjaśnienia i w yseła wzory oraz cenniki tychże 
wyrobów. 19 (24—19)

WAPIENNIK
i

KAMIENIOŁOMY MIEJSKIE
w  Podgórzu

produkując wapno skaliste, miał wapienny, kamień 
budowlany, brukowy drobny i szuter we własnym 

zakresie,
w znanej dobroci i jakości, sprzedaje takowe po 
nader umiarkowanych cenach tak we większych 

jak i mniejszych ilościach.

Zamówienia przyjmuje Kasa miejska w Podgórzu. 
Zarząd wapiennika przy piecu wapiennym w Pod
górzu i Filia urządzona w Krakowie Groble Nr. 7.

Zamówienia wykonuje się terminowo, a w razie 
potrzeby i  zaraz. 20 (24—19)

T e le g r a m y :

„ E K D H O R N “ W I E N .
(B W  G)
(5 S)

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.
. CB <ŁVê> 7łv «

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888 Wiedeń 1888.

89 (24—1)

END i HORN
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w W I E B M I U ,  I I I . Apostelgasse 2 6 —32,
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli j a k : konstrukcye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —- kraty grobowe, latarnie i krzyże - 
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnymi dla tychże warunkami.
Korespondencya w ję zy ku  polskim, niemieckim francusk im , i rumuńskim.
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S K Ł A D  O B U W IA
Antoniego M arkiew icza

p rzy  ul. S ła w k o w s k ie j ,  H o te l Saski.

Poleca własnego wyrobu wszelki wybór obuwia, oraz 
posiada na składzie wszelkiego rodzaju wybór zimowego 
filcowego obuwia damskiego, męskiego i dziecinnego. — 
Jako nowość wyrabia obuwie z kauezukowerni podeszwami, 
które zaleca się do praktycznego użycia, jako chroniące od 
naciągnięcia wilgoci, giętkością miękkości podeszwy pewne 
chodzenie po gołoledzi.

Przyjmuje zamówienia i wykonuje w oznaczonym cza
sie; przy zamówieniach z prowincyi najpewniejsza miara za 
nadesłaniem starego bucika. 40 (18—15)

J. Splichai
PRACOWNIA BRONI

oraz

Skład broni różnych systemów
w  Krakowie,

przy ul. S ławkowskiej Nr. 18.

Przyjmuje broń starego system u do prze* 
rabiauia na nowe systemy.

Uskutecznia wszelkie reperacye. 38 ( 18— 16

W  dniu 15 listopada 18 9 0 o tw ar tą  i w ruch puszczoną została
p i e r w s z a  w  l i r a  k o  w i e

PAROWA FABRYKA STO LARSKA
BR A C I M U R A N Y I

p rzy  ulicy  D a jw o r .
Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzonej 
suszarni, oraz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jakoteż 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyału
po najprzystępniejszych cenach. 88 (24—1)

^  A A Jk A A.1 WIIW WIV U ł r

Z A K Ł A D  S T O L A R S K I

BRACI LIGĘZÓW
Kraków, ulica Długa 1. 13 ,

poleca się Szanown. P. T. Publiczności 
w wykonaniu wszelkich robót w zakres 

stolarstwa wchodzących

p o  c e n a c h  k o n k u re n c y jn y c h .

Kosztorysy na żądanie. 63 (19--IŁ)

ROMAN SILBERBACH
W KRAKOWIE.

Skład wszelkich artykułów budowlanych.
poleca:

PO R T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
dachówki foleowane, oraz wszelkie, w zakres budownictwa 

wchodzące artykuły. 85(26—8)

Dwa motory gazowe mało używane, każdy O s i l e  2  k o n i  są do nabycia p o t l  
w y j ą t k o w o  k o r z y s t n y  m i  w a r u n k a m i .

Jestto najtańsza siła dla małego przemysłu, konsumeya gazu 8 centów na konia i godzinę.

Bliższych wyjaśnień udzieli: ZARZĄD GAZOWNI w KRAKOWIE. ?9 (i2-G)
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ZYGMUNT WASILKOWSKI
PRZEDSIĘBIORCA ROBÓT ASFALTOWYCH,

w  K R A K O W I E ,  p r z y  u l i c y  S t a r o w i ś l n e j  Nr. 16
wykonywa wszelkie roboty w zakres jego fachu wchodzące, 

tak w Krakowie, jak i na prowincyi, najznakomitszym rodzimym asfaltem z kopalni VAL de TRAYEBS w Szwajcarii, 
należącej do THE NEUSCHATEL ASPHALTECOM PAN Y (Limited).

A S F A L T U J E  kościoły, halle, browary, sienie wjazdowe, stajnie, wozownie, podworce, 
chodniki, tarasy, kuchnie, spiżarnie.

Szczególniej poleca warstwy izolacyjne na fundamentach nowo budujących się domów, w miejscach naj
bardziej nawet mokrych, dla przecięcia wilgoci i niedopuszczenie udzielenia się jej w mury, oraz

T Y 1 M  A S F A L T O W Y  86 (25-2)
na zawilgoconych murach, jako jedynie m oźebny i pew ny środek dla usunięcia zadawnionej wilgoci.

Polecając sic nadal łaskawym względom P. T. Publiczności, mam zaszczyt zwrócić uwagę na moją siedm nastoletnią p rak tyk ę  w tym 
zawodzie i na liczne roboty w Krakowie, Lwowie, Rzeszowie i na prowincyi.

KAZIMIERZ M. CHODZINSKI
w M o w i e ,  ul. Kolejowa 1.18,

przyjm ując wszelkie zamówienia na prace wchodzące 
w zakres rzeźby, poleca się P. T. Architektom i Właści
cielom domów ku wykonywaniu prac sztukatorskich i de
korowaniu domów. Również wykonuje kamienne figury 
do nagrobków. Przy odnośnych zamówieniach listownych 
podać należy dokładne rozmiary pracy samej , oraz w y
m iary miejsca gdzie ona ma stanąć —  na żądanie otrzy
mać można rysunki prac dotyczących do przeglądnięcia 
i w ybrania. Dla Wielebnego Duchowieństwa odstawia się 
na zamówienia rzeźbiarskie i architektoniczne prace do 
kościołów ja k : ołtarze, ambony, konfessyonały, figury itd.

oraz olejne obrazy. 43 (16—13)

PRACOW NIA 
kamieniarsko -rzeźbiarska.

JÓZEF KULESZA
w  K R A K O W IE , u lica  R ak ow ieck a ,

vis-ii-vis cmentarza.

Wykonywa wszelkie roboty fabryczne i pomnikowe z pias
kowca, marmuru, granitu i syenitu.

Posiada na składzie wielki zapas gotowych pomników. 
Groby fam ilijne 

wykonywa według własnych lub dostarczonych projektów.
Podejmuje się również wszelkich reperacyj wchodzących 

w zakres sztuki kamieniarsko-rzeźbiarskiej. 37 (18—18) 
Ceny konkurencyjne nader przystępne.

Niniejszem mamy zaszczyt zaw iadom ić, że z dniem l-go Stycznia 1891 r. otw ieram y

we LWOWIE przy ulicy Sykstuskiej L. 16, i w PRZEMYŚLU przy ulicy Mickiewicza

Składy Materyałów budowlanych 
I F A B R Y K Ę  W Y R O B Ó W  B E T O N O W Y C H

p o d  f i r m ą :

Jerzy Rzędowski i Adolf Hochstim.
Celem naszego przedsiębiorstw a je s t dostarczać PP. Architektom, Inżynierom , Budowniczym, Majstrom m urarskim  
i Przedsiębiorcom wszelkie w zakres budowy wchodzące m ateryały  budow lane jak o  to : cement, gips murarski 
i sztukatorski, wapno hidrauliczne, kufsteinśkie i skaliste, posrdzki cementowe (w łasnego wyrobu), mozaikowe, 
tak  zwane metlachowskie, rury steingutowe do wychodków i kanałów , rynny betonowe, papę dachową, dachówki,

piece kaflowe, cegły szamotowe, dreny, żaluzye żelazne (Rollbalken) i t. d.
Zapewniając, że sumiennem wykonywaniem zleceń Szanownych naszych Odbiorców, tak co do jakości materyału 

jakoteż i cen, starać się będziemy ich zupełne zadowolenie pozyskać, donosimy jeszcze, że istniejący w Krakowie
od kilku lat pod firmą:" Adolf Hochstim skład m ateryałów budowlanych nadal niezmiennie pod tą samą firmą
kierowanym będzie. 83 (?_ .4) JERZY RZĘDOWSKI i ADOLF HOCHSTIM.

Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego w Krakowie.


